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  Klub nocny byłby wystarczająco kiepskim pomysłem, ale gdy Maddie Bauers usłyszała potężne dźwięki stereo dobiegające zmiejsca, wktórym stała przed domem na Woodland Hills, zamarła, gotowa odwrócić się na pięcie inatychmiast odmaszerować zpowrotem do swojego samochodu.


  – Oj, przestań już. – Bree spojrzała na nią wielkimi słodkimi oczami małego pieska, które zwykle sprawiały, że dostawała wszystko, czego tylko chciała.


  Maddie wydęła swoje pełne usta.


  – Bree, rozmawiałyśmy ojednym drinku. To nie jest jeden drink. To jest murowany mandat za zakłócanie ciszy nocnej iporządku publicznego.


  – Raczej murowana świetna zabawa. – Bree odrzuciła długie blond włosy za ramię. – Wiem, że jesteś oziębła inie cierpisz dobrej zabawy, ale jedna malutka pieprzona imprezka cię nie zabije. Moim obowiązkiem jako twojej najlepszej przyjaciółki jest powiedzieć ci, że musisz wyluzować isię zabawić.


  Bree pochyliła się ku Maddie.


  – A ja słyszałam od kogoś, kto słyszał od kogoś, że może się tu zjawić obsada iekipa najnowszego filmu Davenporta. Ato oznacza seksowne gwiazdeczki. Juhuuu! – wykrzyknęła, triumfalnie wznosząc ręce nad głową.


  – Po pierwsze, kompletnie nie obchodzą mnie gwiazdy. Po drugie, skąd wiesz, że seksowne?


  Bree znacząco poruszyła brwiami.


  – Powiedzmy, że słyszałam pewne plotki na ten temat.


  – Tym bardziej stąd znikam. – Maddie jęknęła zrozpaczą.


  – No co ty, nie masz ani trochę chęci oblać ukończenie studiów?


  – Zupełnie wystarczyłoby mi świętowanie na kanapie zkieliszkiem czerwonego wina.


  – Maddie, przykro mi to mówić, ale jak na dwudziestodwulatkę jesteś już naprawdę stara.


  Bree miała trochę racji. Maddie zawsze była poważna, może nawet zbyt poważna. Ale ostatecznie wychodziło jej to na dobre. Podczas gdy pozostali studenci na fakultecie filmowym imprezowali iledwo przeczołgiwali się przez kolejne lata uczelni, ona skończyła studia zkilkoma niezależnymi filmami na koncie iudało jej się załapać na staż uoscarowego filmowca Jossa Beaumonta. Maddie miała zamiar poświęcić swoje życie karierze wbiznesie filmowym irzadko pozwalała sobie na rozpraszanie się myślami oimprezach ifacetach.


  Bree była jej zupełnym przeciwieństwem. Maddie była przekonana, że ta drobna blondynka obujnym biuście nie zawaha się przespać znikim, byle tylko dostać rolę wfilmie, co zpewnością prędzej czy później wpędzi ją wtarapaty. Imprezy takie jak ta zpewnością tylko by to przyspieszyły, azostawienie Bree samej na pewno nie było dobrym pomysłem.


  – Dobrze już, dobrze, zostanę – westchnęła Maddie. Nie dając Bree szansy na wybuch radości, kontynuowała: – Ale musisz przysiąc, że nie zostawisz mnie samej wkącie, jak to zwykle robisz. No iz kimkolwiek tym razem postanowisz uprawiać przypadkowy seks, obiecaj mi, że będziesz pamiętać oprezerwatywie.


  – Mówisz to tak, jakbym była totalną zdzirą. – Bree pociągnęła Maddie wkierunku drzwi wejściowych. – Ale dla twojej informacji – tak, mam prezerwatywę, anawet dwie.


  – Myślisz, że poszczęści ci się dwa razy?


  – Nie, jedną wzięłam dla ciebie.


  Bree nie zostawiła Maddie samej wciągu pierwszych pięciu minut imprezy, jak to zwykle robiła – wytrzymała niemal dziesięć minut, zanim oznajmiła, że idzie po drinka. Aponieważ Maddie znała Bree, wiedziała, że nie zobaczy jej zpowrotem zbyt szybko.


  Maddie znalazła sobie miejsce na sofie wsalonie izajęła się skubaniem paznokci, przyjmując – bardziej znawyku niż celowo – postawę „dajcie mi święty spokój”. Po godzinie, która dłużyła jej się jak co najmniej trzy, zaczęła zastanawiać się, czy minęło wystarczająco wiele czasu, by znaleźć współlokatorkę iogłosić koniec zabawy. Czy naprawdę była aż takim wapniakiem, żeby odpuścić oblewanie ukończenia studiów przed północą? Owszem. Ale Bree też świętowała izasłużyła sobie na to, więc Maddie zdecydowała się wytrzymać jeszcze trochę.


  Wzięła głęboki oddech, wstała zkanapy, poprawiła ramiączka swojej różowej bluzki iprzygładziła bawełnianą spódniczkę do kolan. Warto choć spróbować dobrze się bawić. Przepchnęła się przez tłum ludzi iszczęśliwie trafiła na otwartą chłodziarkę zpiwem nieopodal drzwi na patio. Chwyciła coronę, oparła się ootwarte rozsuwane drzwi iwyjrzała do ogrodu. Pomimo iż tu także impreza toczyła się wnajlepsze, przynajmniej było czym oddychać.


  Kiedy już przedostała się przez tłum przy drzwiach, zorientowała się, że większość imprezowiczów zebrała się wbasenie ipodgrzewanym jacuzzi lub wich pobliżu – spora część znich najwyraźniej nie miała kostiumów kąpielowych. Klimat zdecydowanie nie wjej guście. Trzymając się ściany domu, szerokim łukiem ominęła okolice basenu.


  Po drugiej stronie ogrodu zauważyła parę obściskującą się na huśtawce ogrodowej. Przyglądała się, jak palce mężczyzny zręcznie wślizgują się pod cienką szmizjerkę kobiety. Nawet wciemności dostrzegła, jak kobieta zadrżała zrozkoszy. Zjej ust wydobył się jęk, aw brzuchu Maddie odezwał się niespodziewany skurcz zazdrości. Minęło już wiele czasu, od kiedy ktoś ją tak całował. Zbyt wiele.


  Wcale nie musiało tak być – napomniała samą siebie Maddie. To był jej własny wybór. Mogła wybrać inaczej. Aco, jeśli byłaby tak śmiała ipozbawiona zahamowań jak Bree?


  Wtedy nie stałaby na drodze do obiecującej kariery filmowej, ot co.


  Otrząsnęła się zpodniecenia iwizji niczym nieskrępowanej namiętności izaczęła rozglądać się za miejscem, gdzie mogłaby się bezpiecznie zaszyć. Szczęśliwie udało jej się wypatrzyć cementowaną przestrzeń do posiedzeń przy ognisku, umieszczoną przy tylnej ścianie ogrodu. Miejsce było ciemne izacienione, wyglądało też na opuszczone. Ruszyła wjego kierunku.


  Niemal udało jej się dotrzeć do tego bezpiecznego azylu, gdy od strony basenu dobiegły ją podekscytowane głosy. Spojrzała wtamtym kierunku, wypatrując źródła tego nagłego poruszenia. Pijana dziewczyna, ubrana jedynie wkoszulkę imajtki, wyłoniła się spośród gapiów iwkroczyła na trampolinę nad basenem, kręcąc wpowietrzu swoją spódniczką. Gdy Maddie dostrzegła twarz dziewczyny, stanęła jak wmurowana. Jej żołądek ścisnął się boleśnie. Tą striptizerką był nikt inny jak Bree.


  Bree na cały głos śpiewała jakiś znany, modny kawałek popowy, upajając się uwagą, jaką wywołało jej małe przedstawienie. Zaczęła powoli podciągać koszulkę, drocząc się zpublicznością, aż wkońcu pozbyła jej się zupełnie, wrzucając ją do basenu izostając wsamym mocno wyciętym czarnym staniku imajtkach do kompletu. Kolejny głośny wiwat rozległ się, gdy Bree wypięła prowokująco pośladki izaczęła nimi kręcić przed oczami widzów.


  – Co ty, do cholery, wyprawiasz? – syknęła pod nosem Maddie, modląc się wduchu, by jej głos dotarł jakimś cudem do przyjaciółki ipowstrzymał jej dzikie wygłupy.


  – Wygląda na to, że świetnie się bawi – odpowiedział męski głos za jej plecami. – Przy okazji zapewnia też dobrą rozrywkę innym.


  Maddie aż podskoczyła zwrażenia, łapiąc się jednocześnie za serce. Odwróciła się na pięcie, by stwierdzić, że jej wypatrzone miejsce wcale nie jest opuszczone. Na ukrytej wcieniu betonowej ławie siedział mężczyzna. Nie była wstanie dostrzec jego twarzy, ale światło księżyca padało na jego nogi, umięśnione iatletyczne, odziane wobcisłe dżinsy.


  – Przepraszam, nie chciałem cię wystraszyć. – Pochylił się do przodu, ajego twarz wyłoniła się zcienia.


  Gdy ich wzrok się spotkał, Maddie aż westchnęła. Ciemne włosy, gęste iniedbale zmierzwione, okalały gładką, wyrazistą twarz. Głęboko osadzone oczy wyglądały spod mocno zarysowanych brwi. Wciemności ciężko było określić kolor jego oczu, ale Maddie miała przeczucie, że są niebieskie. Niezależnie od ich koloru oczy te przenikały ją na wskroś, ajej kolana ugięły się pod ich spojrzeniem.


  – Nic się nie stało – wydusiła zsiebie.


  – Nie wiedziałam, że ktoś jeszcze tu jest.


  – Najwyraźniej. – Wyszczerzył zęby wuśmiechu.


  – Cały urok tego miejsca leży wjego odosobnieniu, czyż nie?


  Jego gładkie słowa połączone zdelikatną nutą południowego akcentu wywołały niespodziewany dreszczyk podniecenia wokolicach poniżej jej pępka.


  – Dokładnie tak.


  Maddie odwróciła się zpowrotem ku Bree wnadziei na to, że uda jej się ukryć rumieniec powoli zakradający się na jej policzki. Co się znią działo? Nigdy nie reagowała wten sposób na facetów, ajuż tym bardziej na dopiero co poznanych facetów. Może scena, której niedawno była świadkiem, wywołała wniej większe podniecenie, niż przypuszczała?


  – Nic jej nie będzie.


  Mężczyzna najwyraźniej wziął reakcję Maddie za oznakę niepokoju oprzyjaciółkę, która wykonywała improwizowany striptiz.


  – Zajmuje się nią cały tłum ludzi.


  – Tego się właśnie obawiam.


  Ale nieznajomy miał rację. Kiedy Bree pakowała się wpodobne sytuacje, nie było sensu się onią martwić. Maddie wiedziała zdoświadczenia, że najlepszym wyjściem jest po prostu przeczekać. Bree na pewno wezwie ją, kiedy już nie będzie wstanie ogarnąć sama siebie.


  Maddie pociągnęła łyk piwa izwróciła się znów ku tym przenikliwym oczom. Pomimo odbywającego się nieopodal striptizu jego wzrok był skupiony wyłącznie na niej.


  – Jakimś cudem nie skupiła twojej uwagi – zagadnęła.


  Mężczyzna wzruszył ramionami.


  – Wolę prywatne seanse – odparł.


  Przez wyobraźnię Maddie przemknęła wizja show, jakie mogłaby dla niego urządzić. Szybko pociągnęła kolejny łyk piwa, by pozbyć się tych rozkosznie niepoprawnych myśli. Co się znią dziś działo?


  Nieznajomy przechylił głowę, jakby próbując zinterpretować jej milczenie.


  – Możesz usiąść, jeśli masz na to ochotę, zapraszam.


  Na myśl ojego bliskości żołądek Maddie wykonał niemal salto – tak bardzo chciała choć przypadkowo otrzeć się ojego silne ciało. Pozbywszy się na chwilę swej zwyczajowej tendencji do nadmiernego myślenia, zbliżyła się ku kamiennemu siedzisku.


  – Chciałeś być sam, aja nie chciałabym ci wtym przeszkadzać.


  – Szukałem odosobnienia, ale niekoniecznie samotności.


  Powiedział to tonem, który ponownie wywołał wniej rozkoszne dreszcze. Jej ciało spięło się całe, gdy zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów; była wpełni świadoma, że ją ocenia. Natura obdarowała ją uroczymi brązowymi oczami iładnymi rysami twarzy, dbała też oswoją figurę, ale nigdy specjalnie nie przejmowała się tym, czy jest atrakcyjna dla mężczyzn. Nieznajomy wydawał się jednak zadowolony zrezultatu swoich oględzin, spoglądając na nią wzrokiem, który zwykle spowodowałby, że odwróciłaby się na pięcie iodeszła. Nie miała zwyczaju flirtować zobcymi – wzasadzie to nie miała zwyczaju flirtować, kropka – co było jednym zpowodów, dla których unikała spędów towarzyskich takich jak ten.


  Ale ten mężczyzna pociągał ją wniezwykły sposób, jego ciało przyciągało ją niczym magnez. Był tak niesamowicie atrakcyjny, aona zasłużyła sobie na odrobinę zabawy wwieczór oblewania ukończenia studiów, nieprawdaż?


  – Skorzystam ztwojej propozycji. Wsensie, że usiądę.


  – Nie składałem żadnych innych propozycji. – Mężczyzna zrobił lekką pauzę, po czym dodał: – Jeszcze.


  Jej serce zabiło żywiej na myśl otym, co nieznajomy mógł sugerować. Usiadła blisko niego na ławce, bliżej, niż mogłaby przypuszczać wnajśmielszych fantazjach. Jej spódniczka zadarła się nieco ku górze, gdy skrzyżowała swoje długie nogi, imusiała zwalczyć impuls poprawienia jej, czując jego wzrok chłonący widok jej ud.


  Ponownie oblała się rumieńcem iuświadomiła sobie, że musi szybko ugasić płomień, który zaczynał obejmować całe jej podbrzusze. Spostrzegła, że mężczyzna także ma wręku piwo, wzniosła więc swoje wtoaście:


  – Za odosobnienie.


  Uśmiechnął się, auśmiech ten rozświetlił całą jego twarz, powodując kolejny rozkoszny dreszczyk wlędźwiach Maddie.


  – Za odosobnienie.


  Stuknęli się butelkami, aon pociągnął łyk piwa. Maddie przyglądała się, jak jego usta rozwierają się, by objąć szyjkę butelki, inie mogła się powstrzymać od zastanawiania się, jak te usta mogłyby smakować podczas pocałunku. Na samą myśl otym oblizała lekko wargi.


  – Powiedz mi, co taka seksowna – przepraszam, atrakcyjna – kobieta robi na tej imprezie, skoro szuka wyłącznie odosobnienia?


  Jej serce zabiło żywiej na tę bezwstydną uwagę.


  – O to samo mogłabym spytać ciebie.


  – Owszem, mogłabyś. To pytanie wieczoru. Ale ja zapytałem je pierwszy.


  – Nie jesteś ani trochę zarozumiały, prawda?


  Nieznajomy przybrał wyraz udawanej powagi.


  – Ależ skąd. Gdybym był zarozumiały, rozmawialibyśmy omnie, atymczasem zapytałem ociebie, więc powinnaś mi odpowiedzieć.


  Seksowny iczarujący. Wyśmienicie!


  – No cóż…


  Maddie nie była wstanie wymyślić żadnej ciętej riposty. Postanowiła więc po prostu odpowiedzieć na pytanie.


  – Zaciągnęła mnie tu panna „wszystko na pokaz”, którą wszyscy tu zebrani mamy okazję oglądać przy basenie. – Wskazała głową na Bree, która miała już na sobie wyłącznie majteczki. – Miałyśmy oblać ukończenie szkoły.


  Mężczyzna obok niej gwałtownie zesztywniał.


  – Szkoły?


  Maddie się zaśmiała.


  – Szkoły filmowej. Aco, przestraszyłeś się, że podrywasz nieletnią?


  Mężczyzna odchylił się do tyłu, lekko dystansując się od niej.


  – A więc myślałaś, że cię podrywam?


  Cholera! Czyżby cały ten podryw odbył się wyłącznie wjej głowie? Otworzyła usta, aby odpowiedzieć, jednak tylko się zająknęła:


  – Eeem.


  Mężczyzna się zaśmiał.


  – Spokojnie, tylko żartowałem. Oczywiście, że cię podrywałem.


  Maddie zpowątpiewaniem uniosła brew.


  – Mówisz poważnie czy tylko próbujesz mnie uchronić przed kompletną kompromitacją?


  – Naprawdę cię podrywałem. Myślałem, że to było oczywiste.


  – Bo było. Nadal mnie podrywasz czy już po wszystkim?


  – Oczywiście, że nie po wszystkim.


  Przechylił głowę, ajego wzrok znów powędrował po jej ciele, zatrzymując się na moment na jej wyciętym dekolcie.


  – A więc szkoła filmowa…


  Kontynuował po pełnej seksualnego napięcia pauzie:


  – Co zatem dokładnie cię interesuje?


  Maddie ledwo powstrzymała się od napadu chichotu.


  – Jeszcze nie odpowiedziałeś mi na pytanie oto, co ciebie tu sprowadza.


  – Bo to nudne.


  – Niemożliwe.


  – Okej, niech ci będzie. Otóż ja też zostałem tu zaciągnięty siłą, przez kolegów zpracy.


  Wyciągnął szyję irozejrzał się wokół.


  – Nie mam pojęcia, gdzie się podziali. Azresztą nawet gdybym miał, to itak bym ci nie powiedział, bo mogliby okazać się bardziej atrakcyjni niż ja… anie mam ochoty przysparzać sam sobie konkurencji.


  Tym razem to Maddie pozwoliła sobie na powolne przestudiowanie go wzrokiem. Jego biało-czarna, swobodna koszula była rozpięta do wysokości mostka, aw powstałej wten sposób przerwie dostrzegła świetnie zbudowaną klatkę piersiową. Dolne guziki koszuli też miał rozpięte, agdy przeciągnął się leniwie – niewątpliwe celowo – mignęły jej wyrzeźbione mięśnie brzucha iścieżka włosów. Mniam, mniam!


  – Nie musisz martwić się konkurencją.


  – Serio? Awięc idzie mi dobrze?


  – Całkiem nieźle.


  Ich oczy spotkały się ze sobą, aprzez jej myśli przemknął obraz jego nagiego ciała ponad jej ciałem. Odwróciła szybko wzrok, rumieniąc się.


  – A więc…


  Uniosła brwi. Czy to naprawdę ona siedziała tu iflirtowała zkompletnie obcym facetem?


  – Nie powiedziałaś mi jeszcze, jaką dziedzinę filmu studiowałaś.


  Z zasady Maddie nigdy nie poruszała tego tematu zludźmi, których dopiero co poznała. Powiedzieć komuś wLos Angeles, że ukończyło się szkołę filmową, to jak chwalić się, że zjadło się śniadanie. Ten temat był nudny ioklepany. Ale był też bezpieczniejszy niż jej fantazje na temat nieznajomego, ajego pewność siebie pozwoliła jej łatwo iswobodnie odpowiedzieć:


  – Scenopisarstwo.


  Skinął głową.


  – I reżyseria.


  Uniósł brwi.


  – Hmm, to brzmi ciekawie.


  – Reżyseria?


  – Bycie reżyserowanym przez ciebie.


  Jej oczy szeroko rozwarły się pod wpływem tego śmiałego komentarza. Szybkim łykiem opróżniła swoje piwo, próbując uspokoić nerwy. Jakim cudem temu obcemu facetowi udawało się tak łatwo zbić ją zpantałyku iprzejrzeć na wylot?


  Próbując zachować resztki równowagi, zaczęła skubać etykietkę na swojej butelce po piwie, starając się nie zareagować na dwuznaczność jego odpowiedzi.


  – Jak więc mówiłam, reżyserka to mój wybrany kierunek. Ale oczywiście wtym biznesie nie jest łatwo się przebić, dlatego obecnie interesuje mnie wszystko, co jest związane zfilmem. Dźwięk, zdjęcia, cokolwiek. Scenopisarstwo znalazło się wtym dlatego, że jeśli jako dzieciak marzysz ozostaniu reżyserem, to gdy dorośniesz, potrzebujesz jakiegoś materiału do ćwiczenia. Mam już wdorobku trzy pełnometrażowe filmy. Oczywiście niezależne, ale moje… Aw poniedziałek zaczynam staż wniesamowitej ekipie filmowej.


  Zamilkła, zdając sobie sprawę, że zaczęła paplać.


  – Jestem zaintrygowany.


  Wyjął butelkę zjej rąk iodstawił na trawę, obok swojej.


  Bez butelki, którą mogłaby zająć ręce, poczuła się nagle bardzo niepewnie. Iczy on przypadkiem nie siedział teraz bliżej niż poprzednio? Znów zaczęła trajkotać, niezdolna do zebrania myśli.


  – To nie jest aż tak ciekawe, jak się wydaje, nie tak naprawdę. Będę najniższego stopnia asystentką produkcji…


  – Nie to mnie intryguje – przerwał jej niskim głosem.


  Maddie spojrzała mu woczy idostrzegła wnich pożądanie. Pragnął jej, to było oczywiste. Dlaczego by nie? Dlaczego choć na jeden wieczór nie porzucić swojej zwyczajowej ostrożności?


  Pochyliła ku niemu głowę izebrała się wsobie, gotowa na odwzajemnienie flirtu.


  – A co wtakim razie?


  Jednym błyskawicznym ruchem przyparł ją do ściany, ajego usta znalazły się omilimetry od jej ust. Szorstka kamienna ściana za jej plecami równie dobrze mogła nie istnieć. Maddie zwilżyła czubkiem języka usta, gotowa na pocałunek.


  Ale on nie zmniejszył dystansu. Zamiast tego delikatnie przesunął palcem po jej policzku. Cała zadrżała, ajej ciało przeszył impuls elektryczny, gdy jego palec przesunął się po linii jej szczęki. Kiedy dotarł do jej podbródka, uniósł jej twarz ku sobie. Poczuła jego oddech, gorący isłodki. Wreszcie jego usta przywarły do jej ust, ssąc jej dolną wargę idrażniąc się znią, aona przyjęła go gorliwie, oplatając ramiona wokół jego szyi.


  Pocałunek rozwijał się, zmieniał tempo iintensywność. Delikatne skubnięcia zamieniły się wnamiętną eksplorację, ich języki splotły się wtańcu, wktórym prowadzili raz on, araz ona. Upajała się jego smakiem. Fala rozkoszy przebiegła przez całe jej ciało, gdy zadrżała pod jego pełnymi zapamiętania pocałunkami.


  Jego usta oderwały się od niej, podążając dalej, wdół jej szyi izostawiając po sobie rozpalony ślad. Chwyciła garść jego włosów, aon na przemian skubał zębami icałował jej szyję, wzniecając ogień, który sięgał do samego jej wnętrza. Gdy uniósł głowę, by powrócić do jej ust, wjego oczach dostrzegła pożądanie ipragnienie.


  Przycisnął się do niej mocniej, aMaddie poczuła na swoim udzie wybrzuszenie jego wzwodu. Gwałtownie zaczerpnęła powietrza, aon wyszczerzył zęby wuśmiechu, gdy jego usta ponownie wzięły we władanie jej usta.


  W desperackim pragnieniu poczucia większej powierzchni jego ciała na swoim ichcąc zaznać więcej jego dotyku, wygięła swoje ciało ku jego, przyciskając piersi do jego torsu. Odczytał jej sygnał, jego dłoń spoczęła na jej piersi, chwytając ją przez materiał bluzki. Przesunął zdecydowanym ruchem kciuka po jej sutku, aż ten naprężył się pod jego dotykiem.


  – A niech mnie – mruknął zzadowoleniem.


  Choć raz Maddie miała okazję do zadowolenia zfaktu, że jej piersi, mimo że nie są największe, to jednak pozwalały jej na noszenie tank topów zwbudowanym push-upem bez biustonosza.


  Mężczyzna przeniósł swoją uwagę na jej drugą pierś. Maddie jęknęła, jej biodra uniosły się ku górze wposzukiwaniu czegoś więcej, czegoś, co jej racjonalny umysł niewątpliwie uznałby za niewłaściwe wprzypadku mężczyzny, którego ledwo co poznała. Rany, przecież nawet nie znała jego imienia! Ale jej racjonalny umysł został zalany falą pożądania, wywołaną jego zapamiętałą gorliwością.


  Ponownie natarła na niego biodrami, aon tym razem zareagował, kładąc swoją rękę na wnętrze jej uda. Powoli ją pieścił, przesuwając rękę coraz wyżej, aż sięgnął jej majtek. Westchnęła, gdy jego palce wsunęły się pod materiał iodnalazły naprężony pączek jej kwiatu. To się dzieje naprawdę! Rozluźniła nogi, ułatwiając mu dojście idając znać, że pragnie więcej.


  A on nie zawiódł! Opuszką palca masował igłaskał delikatne ciało. Zwprawą zwiększył nacisk na jej nabrzmiały splot nerwowy, aż zanurzyła się zupełnie wodmęcie doznań. Jego usta odnalazły jej usta, połykając jej jęki rozkoszy, podczas gdy ekstaza fala za falą przewalała się przez nią, wywołując niekontrolowane rozedrganie.


  Jego pocałunki zwolniły tempo, akiedy ochłonęła na tyle, by odzyskać choć odrobinę kontroli nad sobą, oderwał od niej usta ioparł swoje czoło ojej czoło.


  – Czy zechciałabyś udać się ze mną wjeszcze bardziej odosobnione miejsce? – zapytał, podczas gdy jego nabrzmiały członek nadal naciskał na jej udo.


  Tak, tak, miliard razy tak! Mimo że chwilowo zaspokojona, nadal go pożądała ichciała mu się jakoś odwdzięczyć za rozkosz, którą jej zapewnił. Wciąż lekko zadyszana, już otwierała usta do odpowiedzi, gdy zniedaleka dobiegł ją głos:


  – Maddie! Maddie, to ty?


  Bree.


  Maddie odwróciła się od przystojnego nieznajomego iujrzała swoją prawie zupełnie nagą przyjaciółkę, gapiącą się na nią zniewielkiej odległości.


  – To jesteś ty! – zapiszczała Bree. – Jestem tak bardzo, bardzo szczęśliwa, że cię odnalazłam! Zupełnie serio myślę sobie, że powinnaś mnie zabrać…


  Bree przerwała zdanie wpołowie, gdy wstrząsnęły nią torsje. Mężczyzna pokręcił głową.


  – Widzę, że ktoś cię potrzebuje… Maddie, dobrze usłyszałem?


  – Ja, ja…


  Maddie była rozdarta pomiędzy poczuciem odpowiedzialności alekkomyślnością. Miała ochotę zostawić Bree na pastwę losu, wybrać pozostanie wramionach tej wspaniałej istoty obok niej. Może to dałoby Bree nauczkę. Jednak jej przyjaciółka ewidentnie nie była wstanie zająć się sama sobą. Maddie westchnęła sfrustrowana.


  – Spokojnie, rozumiem.


  Nieznajomy wypuścił ją zramion.


  – Nie powiem, żebym nie był zawiedziony, nawet bardzo, ale rozumiem.


  – Jest mi tak bardzo przykro.


  Niechętnie wstała zławki iobrzuciła miażdżącym spojrzeniem Bree, łkającą właśnie na czworaka. Maddie poprawiła spódniczkę izrobiła krok wstronę tego żałosnego widowiska.


  – Zaczekaj. – Mężczyzna złapał ją za rękę. – Czy spotkałabyś się ze mną kiedyś?


  Maddie zmierzyła go uważnym spojrzeniem.


  – Serio? Nie musisz…


  – Wiem, ale bardzo bym chciał.


  Maddie wyszczerzyła zęby wuśmiechu.


  – Daj mi swój telefon.


  Mężczyzna podał jej aparat, aona zapisała mu swój numer.


  – Dzięki.


  Nieznajomy skinął głową wkierunku Bree.


  – Pomogę ci znią.


  – Nie – odrzekła szybko Maddie. Widząc jego zdziwione spojrzenie, pospiesznie dodała:


  – Przepraszam, po prostu wolę zapamiętać cię takiego jak teraz, anie próbującego ogarnąć moją zidiociałą, pijaną koleżankę.


  Nie mogła go wystawić na konieczność obcowania zBree, zwłaszcza biorąc pod uwagę to, że zapewne nadal miał wzwód.


  – Rozumiem. – Poprawił ubranie. – Ale nie zapomnij omnie.


  – Och, nie mogłabym zapomnieć, uwierz mi. – Westchnęła, by podkreślić swoją wypowiedź. Mężczyzna puścił do niej oczko, aona odwróciła się, by odejść, gdy nagle przez jej myśl przemknęło pytanie. Zwróciła się ku niemu:


  – Hej, nie wiem, jak masz…


  – Micah – odparł, słusznie przewidując, oco chciała go zapytać. – Mam na imię Micah.


  – Miło mi cię poznać, Micah – powtórzyła jego imię Maddie, smakując jego dźwięk. Rzuciła mu ostatnie tęskne spojrzenie iodeszła, by zająć się Bree.


  Rozdział 2
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  Micah Preston nie mógł zdecydować, czy jest zdenerwowany, czy zadowolony ztego, że kazano mu tak długo czekać wrecepcji biura Stu Steelinga. Zjednej strony siedział tam już ponad pół godziny. Jeśli było to zapowiedzią tego, jakiej obsługi mógł się spodziewać, gdyby Stu zgodziłby się go reprezentować, to powinien natychmiast się stamtąd ulotnić. Tyle że Stu Steeling był najlepszym specem od publicity iwizerunku wcałym Hollywood. Umówienie się znim na rozmowę graniczyło zcudem, nie mówiąc już opodpisaniu kontraktu. Ito Stu skontaktował się zagentką Micah, aby umówić to spotkanie, dlatego też Micah czekał cierpliwie, zamiast po prostu wstać iwyjść.


  Z drugiej strony czekanie dawało mu szansę na pozbieranie myśli iskupienie się przed rozmową.


  Jednak nie był wstanie skupić się ani trochę. Jego myśli powracały do poprzedniej nocy idługonogiej brunetki, która tak cudownie jęczała iwzdychała pod jego dotykiem. Maddie. Nadal czuł jej smak na języku.


  Nie miał wcale ochoty uczestniczyć wprzyjęciu zokazji ukończenia zdjęć do jego filmu. Nie żeby nie lubił dobrej zabawy, ale spotkanie ze Stu było umówione na wczesną godzinę, aagentka Micah, Priscilla, doradziła mu, żeby postarał się być trzeźwy idobrze wypoczęty.


  – Nigdy nie będziesz miał drugiej takiej szansy jak ze Stu – powiedziała Priscilla. – Jeśli zdecyduje się podpisać ztobą kontrakt, będzie to dla ciebie szansa na przejście zfilmów niezależnych do wielkich produkcji. Przysięgam ci, ten gość może stworzyć lub zniszczyć karierę aktorską.


  Micah zrobił zatem szybki obchód imprezy, żegnając się zludźmi, których mógł więcej nie zobaczyć. Następnie, aby nie zostawić po sobie kiepskiego wrażenia wyjściem zimprezy przed północą, chwycił piwo iznalazł cichy zakątek, by móc się zrelaksować.


  Wtedy właśnie dostrzegł ją, gdy przedzierała się przez tłum ztą niezwykłą determinacją iwyraźnym celem, tak jakby zmierzała wprost ku niemu. Zatrzymała się na chwilę, by przyjrzeć się spektaklowi odbywającemu się przy basenie, co dało mu okazję do podziwiania jej długich nóg ijędrnych pośladków. Wizja jej wypiętej przed nim nago przemknęła przez jego umysł, ajego członek ożywił się, jeszcze zanim zdążyła się ponownie odwrócić ku niemu. Kiedy ujrzał jej twarz – jej idealnie pełne usta iciemnoczekoladowe oczy – wiedział, że musi jej dotknąć, posmakować, poczuć jej ciało przy swoim ciele. Co też niebawem uczynił.


  Przymknął oczy, upajając się wspomnieniami.


  Właściwie to dobrze się złożyło, że ich przygoda została przerwana. Nie cieszyło go wracanie do domu zpoczuciem napięcia wpodbrzuszu, ale też chwila dłużej iwziąłby ją szybko imocno włazience wdomu swojego producenta, aona zasługiwała na coś więcej niż pospieszne bzykanko. Micah chciał jej to coś dać, planował zabrać ją na prawdziwą randkę, zakończoną wsypialni, tak jak to powinno wyglądać.


  Po raz kolejny tego poranka wyciągnął telefon zkieszeni iwpatrzył się wjej numer, zastanawiając się, czy nie wyjdzie na zbyt gorliwego, jeśli wyśle jej SMS. Wsumie nie dbał oto, jak wypadnie, bo czuł gorliwość, potrzebę poznania jej, dotknięcia jej znowu.


  Zaczął już pisać wiadomość, kiedy recepcjonistka wywołała jego nazwisko.


  – Pan Steeling jest gotów pana przyjąć.


  Micah zapisał kopię wiadomości iwłożył telefon do kieszeni. Pora odłożyć fantazje na później iskupić się na najważniejszym jak dotąd momencie jego kariery.


  Chwilę później Micah znalazł się twarzą wtwarz ze Stu Sterlingiem, siedzącym za nieskazitelnie czystym mahoniowym biurkiem.


  – Przejdę od razu do rzeczy – rzekł Stu, kiedy już się przywitali. – Nie przepadam za pogaduszkami – to strata czasu, aw tym biznesie czas to pieniądz. Widziałem twoje dokonania. Masz talent, co do tego nie ma wątpliwości. Apoza tym dobrze wyglądasz. Priscilla mówiła mi, że pracujesz znią… – Przerwał, by zajrzeć doniewielkiego notatnika, który wyciągnął zkieszeni – …od siedmiu lat. Większość ludzi powiedziałaby, że gdyby był ci pisany sukces, to już byś go osiągnął. Ale ja nie jestem jak większość ludzi. Ile masz lat?


  – Dwadzieścia cztery.


  Stu zmarszczył czoło.


  – To więcej niż większość klientów, zktórymi zaczynam pracę, ale to jeszcze nie koniec świata. Oznacza to tylko tyle, że jeśli zdecydujesz się na pracę ze mną, będziesz musiał trzymać się wytycznych, które ci podam, ito wstu procentach, żadnego opieprzania się. Zbudowanie wizerunku wHollywood nie jest niemożliwe, ale wymaga poświęcenia iciężkiej pracy. To wyczerpująca sprawa, nie dla mięczaków. Co ty na to?


  – Nie mam nic przeciwko ciężkiej pracy.


  Micah właśnie skończył pracę wtrzech filmach niezależnych wciągu trzech miesięcy inie odczuwał zmęczenia. Kusiło go, by zgodzić się na cokolwiek, co Stu miał mu do zaoferowania, bez zadawania pytań, ale postanowił zagrać zdystansem iopanowaniem.


  – Chciałbym jednak wiedzieć, co dokładnie proponujesz, zanim podejmę jakiekolwiek decyzje.


  – Świetnie, młody człowiek pytający oszczegóły przed podpisaniem kontraktu. Nie masz pojęcia, ile osób oblewa tę część rozmowy.


  Micah powstrzymał się od reakcji, zadowolony, że nie rzucił się ślepo na ofertę Stu. Usiadł wygodniej iczekał, aż ten podejmie wątek.


  – Oczekuję, że będziesz robił projekt po projekcie. Kiedy pniesz się po drabinie sukcesu, nie ma czasu na przerwy. Będę cię gonił na coraz to nowsze przesłuchania. Będziesz tak zmęczony, że będziesz chciał mnie zabić. Ale to chyba rzeczy oczywiste.


  – Owszem.


  – Przejdźmy więc do trudniejszych spraw. Przede wszystkim: zero narkotyków, prowadzenia po pijaku, przesadzania zimprezami wstylu Lindsay Lohan. Nie obchodzi mnie, czy czasem zapalisz sobie trochę trawki, ale jeśli kiedykolwiek zostaniesz złapany zczymś cięższym – auwierz mi, każdy kiedyś wpada – natychmiast cię zwolnię. Jasne?


  Łatwizna.


  – Jestem czysty. Nawet nie piję za wiele.


  – Świetnie. Kolejna rzecz – będziesz potrzebował nauczyciela dykcji. Masz zadatki na aktora, ale twoja dykcja nie jest tak wyraźna, jak mogłaby być. Czasem słychać lekko południowy akcent.


  Micah nie słyszał tej uwagi od jakiegoś czasu, ale wiedział, skąd wziął się jego akcent.


  – Dorastałem wKansas. Przeniosłem się tu wwieku trzynastu lat, gdy moim rodzice się rozwiedli.


  – To słychać. Wsumie to nawet dość urocze, ale nie pasuje do każdej roli, az tego, co widziałem, nigdy tego nie zmieniasz.


  – Znajdę nauczyciela dykcji, nie ma problemu. Chętnie poszerzę swój warsztat narzędzi aktorskich.


  – Dobrze. Mam świetną nauczycielkę, zktórą regularnie pracuję. Będzie do ciebie przychodzić, tak byś mógł ćwiczyć podczas pracy.


  Stu zanotował coś wnotatniku.


  – Musisz mieć też trenera personalnego – ito takiego, który na każdym treningu skopie ci tyłek idoprowadzi cię do wymiotów. Wiem, że jesteś wdobrej formie, ale musisz mieć widoczny sześciopak, gdy zdejmiesz koszulę, az materiałów, które wysłał mi Dirk Davenport wnioskuję, że obecnie masz co najwyżej czteropak.


  Micah wiedział, że ten moment nadejdzie. Nie ćwiczył na siłowni tak mocno, jak powinien, ale nikt wcześniej nie narzekał na jego naturalnie dobrze zbudowaną sylwetkę. Ale też nigdy wcześniej nie grał wfilmach pełnometrażowych. Może przyda mu się nieco więcej treningu.


  – Skoro już jesteśmy przy temacie Davenporta – mówił dalej Stu, nie czekając, aż Micah zgodzi się na trenera – to świetny reżyser, podziwiam go. Wie, jak obsadzać ładnych chłopców, którzy przy okazji umieją grać. Jest jednak powód, dla którego nigdy nie wyszedł ze sfery filmów niezależnych. Filmy otematyce gejowskiej nie cieszą się po prostu popularnością szerokiej publiczności. Nie jesteś przypadkiem gejem, prawda?


  – Nie – odpowiedział Micah, znów wracając myślami do Maddie. – Zdecydowanie nie.


  – Świetnie. Nie żeby było wtym coś złego. Popieram równe prawa itym podobne, ale bądźmy szczerzy – obecnie wmodzie są aktorzy hetero. Mam szczerą nadzieję, że to się niedługo zmieni, ale jak dotąd formuła na sukces jest jedna. Nie zrozum mnie źle, ten gejowski film niezależny dobrze wygląda wtwoim résumé, zwłaszcza że jesteś hetero – to udowadnia, że potrafisz grać. Ale teraz musimy się skupić na twojej heteroseksualności. Masz dziewczynę? Narzeczoną? Żonę?


  Micah nie był pewien, jakiej odpowiedzi oczekiwał od niego Stu. Grał już geja – nic ostrego wstylu porno, jedynie kilka pocałunków. Nie stanowiło to dla niego problemu – po prostu grał. Może Stu chciał, żeby miał dziewczynę, aby zaprzeczyć ewentualnym spekulacjom? Ale prawda była taka, że nie miał nikogo, przynajmniej nie wtej chwili. Odpowiedział więc zgodnie zprawdą:


  – Nie, jestem singlem.


  – Fantastycznie! Znacznie łatwiej jest sprzedać młodego aktora-singla niż takiego wzwiązku. Wszystkie kobiety chcą wierzyć, że mają uciebie szansę, apartnerka tylko wtym przeszkadza. Nie chodzi mi oto, żebyś odpuścił sobie seks – możesz bzykać się do woli. Wsumie to nawet może działać na twoją korzyść. Każdy szmatławiec będzie chciał cię zkimś zeswatać. To świetna reklama. Nie żeby wszystko miało przepaść, jeśli jednak zkimś się zwiążesz na dłużej. Ale mówię ci jak facet facetowi, że nie jest łatwo pogodzić związek zkarierą. Kobiety wywołują zamęt wgrafiku iw emocjach. Robią fochy za każdym razem, gdy musisz wiele tygodni spędzać poza domem na planie, ajuż nie daj Boże wziąć udział wscenie zpocałunkiem. Inigdy nie wiesz, czy są ztobą dla ciebie, czy dla twojej kasy. Lepiej być wolnym imieć ten problem zgłowy. Dobra rada od gościa, który ma wtym trochę doświadczenia.


  Micah już otwierał usta do odpowiedzi, ale zdał sobie sprawę, że nie wie, co powiedzieć. Show-biznes izwiązki… Wiedział otym aż za dużo! Rada Stu wydawała się całkiem rozsądna.


  – Tak czy inaczej, dzieciaku, jeśli myślisz otej robocie poważnie, to możemy podpisać umowę już dziś. Trzymaj się zdala od kłopotów, pracuj nad warsztatem, nie rozpraszaj się, aja ci obiecuję, że zrobię zciebie gwiazdę. Zapewne wiesz, że mam świetne wyniki inikt nigdy…


  Przerwał mu dzwonek telefonu. Wcisnął przycisk trybu głośnomówiącego, apokój wypełnił głos recepcjonistki:


  – Brad Licht na linii, mówi, że to pilne.


  – Świetnie, połącz mnie. – Stu ponownie wcisnął przycisk głośnika, wyłączając go. – Micah, muszę przyjąć to połączenie, zajmie mi to dosłownie minutę.


  Stu uniósł do ucha słuchawkę telefonu iwcisnął przycisk migający na konsoli, zanim Micah zdążył cokolwiek odpowiedzieć.


  – Hej, Brad, co słychać?


  Micah był ciekaw tej rozmowy. Brad Licht był słynnym aktorem iklientem Stu. Bycie świadkiem ich rozmowy byłoby cenną wskazówką na temat stosunków, jakie łączyły go zklientami.


  Zamiast tego jednak myśli Micah skierowały się ku poradzie Stu dotyczącej kobiet. Nie była to dla niego żadna nowość – Micah już wcześniej czasem rozpatrywał pozostanie singlem. Był świadkiem rozpadu małżeństwa swoich rodziców, kiedy to jego matka postanowiła uciec do Kalifornii, licząc, że uda jej się wybić wbiznesie filmowym. Nie osiągnęła zamierzonego sukcesu izawsze obwiniała swojego eks za to, że był jej kulą unogi, gdy była młodsza.


  I choć nigdy nie powiedziała tego na głos, Micah wiedział, że bycie matką także nie przysłużyło się jej karierze. Była dobrą aktorką. Mogła wyrobić sobie markę, gdyby tylko miała mniej obowiązków iodpowiedzialności. Ostatecznie porzuciła swoje nadzieje icałą swoją energię poświęciła synowi ijego karierze.


  Ojciec Micah nigdy do końca nie przebolał rozstania. Tęsknił za żoną aż do swojej śmierci na zawał serca wwieku czterdziestu ośmiu lat. I, co bardzo bolało Micah, nigdy nie zaakceptował jego decyzji obyciu aktorem, czego powodem był ból, jaki przyniosło to całej rodzinie.


  Tak, Stu zdecydowanie miał słuszność. Żadnych zobowiązań, żadnych obciążeń – to była jedyna słuszna droga. Choć czasem brakowało mu stałego związku, Micah mógł też wieść szczęśliwe życie jako playboy.


  Oczywiście była też Maddie. Dopiero ją poznał iw sumie nic oniej nie wiedział, ale bardzo go pociągała. Był pewien, że jeśli znowu ją zobaczy, będzie chciał spotkać się jeszcze raz ijeszcze raz, ijeszcze… Nie mogłaby być tylko bzykankiem, jak to określił Stu, choć fantazje oseksie znią wciąż do niego powracały. Najlepiej byłoby dać sobie spokój, zanim sprawy potoczą się dalej. Pozostawić sobie jedynie gorące wspomnienia.


  Wyciągnął komórkę zkieszeni iponownie przeczytał szkic wiadomości, którą miał zamiar wysłać do Maddie. Wspominam Twoje jęki. Kiedy mogę znów ich po…


  Skasował niedokończoną wiadomość. Następnie wszedł do swoich kontaktów iodnalazł wpis, który wprowadziła poprzedniej nocy: Maddie zimprezy, 310–555–0557. Chwilę się wahał, nim wszedł wopcję kasowania kontaktów.


  Czy na pewno chcesz skasować ten kontakt? Micah nie mógł podjąć decyzji. Może jednak przesadzał? Tylko dlatego, że jego rodzicom się nie powiodło…


  – Chryste, Brad, rozwód? – powiedział Stu do telefonu. Do tego momentu Stu nie brał zbyt aktywnego udziału wrozmowie ijego nagły wybuch przyciągnął uwagę Micah. – Wiedziałem, że ta laska chce tylko twojej kasy. – Stu zrobił pauzę. – Słuchaj, Brad, naprawdę mi przykro ztego powodu. Każę Pam zrobić ztym wprasie, co tylko zechcesz. Zabawne, właśnie przed chwilą mówiłem innemu klientowi, jak ciężkie są związki wHollywood.


  Stu mrugnął porozumiewawczo do Micah, co pomogło mu ostatecznie podjąć decyzję. Spojrzał na swój telefon, gdzie nadal mrugał komunikat.


  Czy na pewno chcesz skasować ten kontakt?


  Micah kliknął opcję „Tak”. Iw ten oto sposób Maddie zimprezy została wymazana zjego telefonu. Iz jego życia.
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